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ffiemsy zdolne do wypłaty odszkodowania
Koalicyjny program odszkodowań.

P>ryż. (Havas.) Omawiając obrady konferencji, 
Wzierniki wyrażają żal, że F ran c i znu-stona Jest po­
nosić nowt ofiary i przezwyciężać nowe trudności ce­
lem uzyskania należnego iej odszkodowania, chociaż 
Przeprowadzone badania stwierdzają pomyślny rozwój 
przemysłu i handlu w  Niemczech oraz wskazują, żc 
Niemcy zdolne są do wypłacenia odszkodowania.

Wedle „Matina“ Dounter stwierdził, ż e  Niemcy są 
zupełnie zdolne do zapłaty rocznie 12 mUjardów Mk. 
w  złocie, a to dzięki nauwyżce eksportu nad importem. 
Doumer w  swoim projekcie proponuje sprzedaż pań­
stwowych dóPi; niemieckich. „Matin“  dowiaduje się, 
że ostatnie wiadomości angielskie w sprawie m iędzy­
narodowego handlu stwierdzają fakt znacznego polep­
szenia się stosunków handlowych w  Niemczech.

, „AcMon Francaise“ podaje, że sprawozdanie, zło­
żone na dzisiejszej konferencji przez Focha, pozostawia 
rządom sojuszniczym wybór jednego ze środków przy­
musowych, przewidzianych w  traktacie wersalskim, 
na pieiwszem zaś miejscu stawia zajęcie terytoriów 
niemieckich.

Paryż. (Havas.) Na konferencji międzysojuszniczej 
L loyd Geoige przedstawiając swói punkt widzenia i 
swoje zapatrywanie na sprawę odszkodowań, zauwa­
żył, że różnice m iędzy sojusznikami dr,tyczą rao.cj 
meiod, aniżeli zasady, wszyscy bowiem zgodni są w  
tern, że Niemcy w  granicach możliwości zapłacić mu- 
.-'Zą, chodzi tylko o to, jak mają zapłacić. Następnie 
Lloyd Gcorge wskazał na straty, jakieby wynikły na 
wypadek zapłaty w  papierach Lloyd Geoi ge sadzi, że 
sojusznicy muszą przedewszytskiem zniewolić Niemcy 
do reorganizacji systemu finansowego. Ponadto soju­
sznicy muszą ustalić cyfrę długu niemieckiego i zasta­
nowić się naJ zastosowaniem metod, jakich należy 
użrwać na konferencji z Niemcami. Doumer odpowia­
dając Lloydowi G e o rg e W i zaznaczył, że jest zwolen­
nikiem stanowczego wykonania klauzul traktatu w er­
salskiego, na podstawie których komisja odszkodowali 
ma oznaczyć wysokość kwot. które mają być Francji 
zapłacone. Briand oświadczył, że podziela te zapatry­
w ana i wyraził zdanie, że sojusznicy powinni przede- 
wszystkiem ustalić sumę odszkodowania. Sposób za­
płaty" może w  ciągu 3, 4 lub 5 lat być zmodyfikowany. 
W  miarę wzrostu siły ekonomicznej Niemiec b ęd z i: 
też wzrastała suma ' ocznej zapłaty. Francja nie zrzeka 
się swoich pretensji, chyba tylko na taki wypadek, 
gdyby została udowodniona niemożność spłacenia 
przez Niemcy.

Paryż. (P A T .) Narady komisii, której por uczono 
Wypracowanie proiektu w  sprawie odszkodowań, 
trwały’ wc"oraj dwie i pół godziny’ . Jako podstawę 
ewentualnego układu ustaliła komisja następujące pun­
kty- Od Niemiec mianoby zażądać zapłaty 42 rat ro- 
^znreh. które w  pierwszych 5 latach w ynosiłyby po 3 
miljardy marek w  złocie, w  następnch 6 latach po 6 
miljardów w  zlocie, w  pozostałych zaś 32 latach po 7 
miljąrdów marek rocznie. Odpowiadałoby to zasadom 
układu w  Boulogne, dostosowanym do stopniowego 
rozwoju gospodarczej sp> awrtości Niemiec. Przez przy­
jęcie zmieniających się opłat rocznych, dostosowanych

nienie zobowiązań. Ponadto Niemcy m iałyby opłacać 
10— 15 proc- taksy od eksportu. Ten sposób pokrycia 
długu niemieckiego zainicjował sam DeIacrolx, aby 
Zachęcić Niemcy do jak najrychlejszego uregulowania 
zobowiązań, a nadto w  razie wcześniejszej spłatf, so­
jusznicy gotowi przyznać im eskont do wysokości 8 
proc, Sądzą, że w  ten sposób w  miarę odbudowy Nie­
miec da się uzyskać 100 -150 proc. miliardów w  zło­
cie, podczas gdy układ w  Boulogne przewidywał tylkc* 
85 miljąrdów. Delegacja angielska przyjęła ten plan 
sympatycznie, zastrzegła się jednak, że przed w yraża­
niem ostatecznej swei opinji, musi zasięgnąć zdania 
Lloyda George a, ponieważ zaproponowany system jest 
niejako uzupełnieniem układu w  Boulogne. Jeżeli de­
legaci angielscy zgodzą się na proponowane rozw ią­
zanie, być może, żc sprawę załatwi dzaś jesizcze ple­
narne posiedzenie konferencji.

Paryż. (P A T .) System przyjęty dla zapłaty od­
szkodowania niemieckiego polega na zapłacie 42 rat, 
począwszy od 1 maja 1921. W  szczególności będą 
Niemcy miały zapłacić w  latach 1 9 2 } i 1922 po 2 mil­
jardy mk. w  zlocie, w  okresie następnych 3 lat po 3, 
4', względnie a nawet 5 miliardów mk. w  zł d e ,  w  po­
zostałych zaś latach po 6 miljąrdów w  złocie, razem 
226 miljąrdów mk. w  złocie. Ponadto w  czasie 42 lat 
będą miały N iem cy pładć za swói eksport taksę w  
wysokości 12 proc„ ad yadorom, która będzie pobierana 
przez kesnisję odszkodowań. Niemcom przyznany bę­
dzie eskont, który w  p i e «  szych dwóch latach wynosić 
będzie 8 proc., w  trzech następnych 6 proc , , a w  do 
zostałych pięciu latach 5 proc. Przewidziane postano­
wienia karne dotyczą sekwettru niemiecki cli docho­
dów’ cłowYch, ustalenia nowych lub wyższych taks, 
a ewentualnie i mnvch zarządzeń, gdybj dotychczaso­
w e okazap’ się niewystarczające. Komisja reparacyjna 
będzie kontrolowała ewentualne zagraniczne pożyczki 
niemieckie. Definitywne przyjęcie powyższego planu 
iest zapewnione. Rzeczoznawcy podejmą wkrótce 
swoje prace znowu w’ Brukseli. Celem ustalenia spo­
sobu przeprowadzenia tego układu, zjadą się przedsta­
wiciele rządów koalicyjnych z ministrami niemieckimi 
z końcem lutego br. w  Londynie, po ukończeniu konfe­
rencji w  kwestjach wschodnich.

Paryż. (P A T .) W edle doniesień z Londynn, Briand 
miał oświadczyć Lloydow i George‘owi na, konferencji 
międzysojuszniczej, że według iego zapatrywania umo­
wa w’ Boulogne nie miała charakteru definitywnego. 
Francja sądzi, że komisia odszkodowań ma ustalić w y ­
sokość wierzytelności sojuszników. Wedle ..Petit Jour- 
nal“ konferencja prowadzona była w  tonie nadzwyczaj 
serdecznym, a wedle „Matina“  Lloyd George przychylił 
się do zapatrywań francuskich. Briand zdąża energi­
cznie do tego, ażeby uzyskać maximum odszkodowania.

Paryż. (P A T .) Konferencja sprzymierzeńców przy­
jęła projekt w kwestii odszkodowania w  całej osnowie,
z nialemi tylko zmianami. Podpisanie tekstu przez u- 
pełnomocuionych przedstawi cieli, mocarstw’ sDrzymie- 
rzonych miało nastąpić dziś popołudniu. Konferencja11 1 Ł * !*•» jmę. 0.1 i ..'i y  1 ^ V Cll^ U yolAJO”  ’ '   ̂v  1 V r  “  w ”  * v *

do siły płatniczej Niemiec, umożliwiłoby się im dopeł- l przystąpiła do załatwienia sprawy rozbrojenia.

Program pobyli! Haszei n Ha Pąpstwa w ParyZu.
Paryż, (P A T .) W ed le urzędowego komunikatu, 

program pobytu Naczelnika Państwa w Paryżu jest 
m stępujący: W e  czwartek Przyjazd o god ’ 10 rano 
Przyjęcie na dworcu W  południe w izyta  w pałacu 
Elizejskim. O godz 3 popoł. złożenie wieńca na gro­
bie nie..n:inego żołnierza: 0  godz. 4 przyjęcie przez 
Naczeh >kd Państwa kolonii poF.kih w  apartamentach 
poselsiyja pcNkiego. O g  8 wieczorem uroczysty 
bankit " V  pałacu elizeiskim. O koh ga jz  10 w ieczo­
rem wyjazd na Pole bitwy i-od Verdun. W  piątek po­
wrót do Paryża  około godz. 6 wieczorem. 0  godz. 
8 wieczorem  obhd wydany przez Naczeinika Pań­
stwa, p o  którym nastąpi jiroiwyMa recepcja. W  so ­
botę Tano wyjazd z miasta celem przyjrzenia się = w »- 
lucjom tanków. Ó godz- 3 Popoł, Przyjęcie w  ratuszu,

o godz. 6 wieczorem przyjęcie w  Sorbunie, wieczn- 
rem uroczyste przedstawienie w  K ’-medji Francuskiej. 
W  niedzielę iunc Naczelnik Państwa będzto udzielał 
audiencji. Popołudniu przyjęcie w  Bibliotece Pohkiei, 
wieczorem powrót do W arszawy.

Warszawa. (P A T .) Jak Podają dzienniki, Naczel­
nik Państwa uda się do Paryża w tow arzystw ie  mi­
nistra spraw zagranicznych ks. SdP!ehy, ministra spr. 
wciskowych gen. Sosnkowskiego, PodpmK. Wieniawa 
Długoszowskiego, Stefana -BrzeźizieckiegoJ dyrekte-ra 
Piotokoh; b epkowskiego, ppor. Mościckiego, adjatanta 
Naczelnika Państwa. Kisielewskiego sekretarza min.

; spraw zagr., adiutanta ministra S. W . oodpułk. dra 
1 Cieszyńskiego iako lekarza przybocznego, oraz adiu­

tanta osobistego

lirowa poi ko-memieeha 
wsprstis prz Lzdu Emigrantów.
* W arszawa. (P A T  ) Limowa polsko-nDmiecka, od­
nosząca się do przejazdu emigrantów z pańsiwa nie­
mieckiego i polskiego do terenów plebiscytowych 
górnośląskich, zawiera następujące Punkty:

1. Rządy polski i niemiecki godzą się na zasadę, 
wedle której osoby fizyczne lub jrganizacje biorą n,i 
:kb ie w  obu państwach przygotowawcza prace ple­
biscytowe.

2. Osobom tym względno: organizacjom Przy­
sługuje prawo udŁelania publiczności Potrzebnych 
infonnacii drogą prasy, w  obu ięrykach, polskim 1 
niemieckim. Będą one miały również prawe znosze­
nia się ze strunami interesowanymi bądżto osobiście 
bądź też przez pocztę.

3. Oba rządy poręczają, ż ;  w h d zs  gminne i po­
licyjne udzielać będą bez zwłoki w i ’. wymaganych 
przez komisję międzysojuszniczą dla stwierdzenia po­
dań o> wpisanie na listy-

4 Oba rządy poręczają, ż :  wszelka koresponden­
cja pocztowa, odnosząca się do spt;>.-w plebiscytowych' 
będzie wysyłana bez zwłoki i trudności.

5. Każda ze stron zatwie dza 8 kurierów, oraz 
udziela ułatwień dla zapewnienia łączności między or-' 
ganizacjami plebiscytowemi na G. Śląsku i osobam1 
interesowanemi w  Niemczech, w z jlę ito e  w  Polsce. 
Kurierzy ci mają upoważnienie do przewożenia kopert 
zawierających pedama o wciągnięcie na list ;, jako 
też inne dokumenty nj-,:będne do wzięcia uJzialu w 1 
glosowaniu. P rzy  v ’yjeździe Kur.crów z  G. Śliska, 
ktperty z dokumentami przeznaczonymi do Niemiec 
maią być sygnowane i opieczętowane przez przed-- 
stawiciela Niemiec przy komisji, vr iy  wyjeździe zaS 
kurierów z Niemiec na G Śląsk koperty bydą sy­
gnowane i opieczętowane przez dyrekcję pobo:i w  
Essen, W rocławiu lub w  Berlinie. Tesnme nłat./ienla 
przyznaje się w komunikowaniu się obszarów Plebis­
cytow ych  z Polską i Niemcami. Konsul polski w  Wro-, 
ciawiu podejmie się pieczętowana kopert z dokumen­
tami kurjerom niemieckim, udajieym się do Polski, 
oraz udzielania im w iz  Paszportowych, ważnych na 
podróż tam i z powrotem. P rzy  powrocie kurjerćw 
jadących z Polski do Niemiec, koperty przez nich 
przewożone będą opiec'.ętowaue przez dyrekci? po­

licji w Poznaniu lub Bydgoszczy, albo Przez stain- 
shvo w  Kępnie.

6 Oba rządy poręczają '>ob-e wzaicnnie bez, 
wzzlędu na sympatje osób, że będą mogły w  cehch 
plebi?cvtov’ych odbyć podróż tam i z  powrotem, rńe 
natażając się na żadne trudności i p rzy tych samych 
wanir.kach, iakich udzielają odnośne rządy swoim 
zwoiennikoin.

7, Co do ■wprowadzenia w  życie powyższej za­
sady postanawia się, że w  Po'sce ocoby uprawnione 
do glosowania, mające sympatje nicn-ieckto, zwrócą 
się do dyrekcji kolei żelaznych w Poznaniu, w  Niem­
czech zaś osoby uprawnione do głosowania mające 
sympatje Polskie, lub organizacje tych osób, skierulą 
prośby o  Bilety kolejowe do Gencralbetriebsleitung, 
Potsdamer Bahnhof. Bilety te zostaną dostarczone za 
pośrednictwem dyrekcń w e V/rgęlawiu, Berlinie i w  
Essen. W zory  biletów kmietowych byłv :>oprzednto 
porlane dn wiadomości, jakoteż tekst załączonego do 
biletów obj-lśnienia.

8. Oba rządy obowiązują się podać przed 26 sty­
cznia ninieiszą umowę Jo wiadomości w iidz. którym 
polecono jej wykonanie, Podisano w  Opolu, 12 sty­
cznia 1921; Nolke, Kętrzyński.

Of CErourie niumirecy demnstfuią.
Bytom. (P A T .) W  Opolu dnia 28 bm. jako w  dniu1 

urodzin b. cesarza niemieckiego Wilhelma, Niemcy u- 
rządzili demonstrację polityczną w restauracji najwię­
kszego hotelu, gdzie gromadzą się oficerowie i repre­
zentanci koalicji oraz członkowie konsulatu polskiego, 
czeskiego. O ficerowie niemieccy, którzy zjawili się w 
ubraniach cywilnych, ale z odznakami wojertnemi, ka­
zali orkiestrze grać ..Deutschland iiber aller“ . Oficero­
w ie francuscy zakazali dalszego grania tej pieśni, ofi? 
cerowi e zaś angielscy zachowywali się obojętnie. Ns 
rozkaz w ładz koalicyjnych oficerowie niemieccy mu­
sieli opuścić lokal.
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KlmltekT jij rai i ledzist..
Bytom. (P A T .) Na stacji kolejowej w  Niemieckich 

Radawicacn, położonej na linji demarkacyjnej w po­
miocie prudnickim, wojska koalicyjne przetrzymały 
transport dynamitu, obejmującego 20 .skrzyń, adreso­
wanych do PruJmKa.

„Ozeł Biały" i „Bena Kerrn!i“.
Warszawa. (P A T .) Zatwierdzone zostały ostatecz-* 

ftie przez Radę ministrów w z ftry  orderów w  Poisce 
ł,0'rfa Białego** i ,,Bene Merenti". Pierwsze w zory  
orderu ofiarowano Naczelnikowi Państwa jako preze 
60 wj kapituły tych or Je ró w , Kil^a pierwszy ci: orderów 
zamierza Naczelnik Państwa wziąć ze sobą. do Pary ża.

Fosiedzenis komWa 
uolshc-Irańskiego v Faryiu.

Paryż . (P A T .) Dziś popołudniu odbyło się posie­
dzenie komitetu francusko-polskiego pod przewodni­
ctwem Potncarego. Gen. Noulens wyjaśniał działaluv ść 
komitetu. Bienaime mówił o najeźuzie bolszewików, 
ropośzap  oatryjotyzm polski. a następnie poruszył 
kwestję polsko-litewską. N-wi^ns. opowiedział swoje 
wrażenie z pobytu na Litw ie. Na posiedz^nii obe­
cnym był także gen. Weygand. ___________

Cłiadomołei gdańskie.
Gdańsk. (P A T .) Na fcisicjszum posiedzeniu parla­

mentu gdańskiego odczytano pismo nadkomisarza Ha- 
tanga który obstaje przy swojem pierwotnem życze­
niu oduania mu gmac-iu. gdzie obraduje obecnie parla­
ment. Gdyby wtedae gdańskie odmówiły term. żąda­
niu, sprawa zostanie rozstrzygniętą przęz komisję 
międzysÓ iuszniczą. która niebawem przyoędzie do

GdańsKa. ,
CdaAsk. (P A T .) N ow ym  prezydentem ParU-neruu 

gdańskiego wybrany został prof. Matthey. eden z 
przywódców narodowej partji niemieckiej.

Gdańsk. (P A T .) Członek rady miejskiej Rejski w y ­
stosował do magistratu interpelację w  sprawie zniesie­
nia nauki języka niemieckiego w  szkole orzy królew­
skiej kaplicy, rto której uczęs^zało fc  dzieci polskich.

Gdańsk. (P A T .) P ierw sze posiedzenie członków 
rady portom ej ma się odbyć 1 lutegc br. Będzie ono 
miało cli arak ter przygotowawczy, gdyż w myśl 
brzmienia konwencji polsko-gdaiisłi iej rada po to-w a 
może rozpocząć swą właściwą działalność, P  gającą 
na objęchi portu i ujścia W isły, dopiero po upływi- 3 
miesięcy od dnia wyboru przewodniczącego, względ- 
hie po ukonstytuowaniu się. Jak się dowiaduje ,,0&zo- 
ta Gdańska**, zachodzi możliwość uniknięcia zw rócenia 
się do Ligi narodów o wyznaczenie przewodniczącego 
r«dy, Który w  myśl konwencji musiałby być tćzwaj-

carem.

ftarafcSryslyetns nrisrisnia
eosła KramiTza.

Praga. (Cz. B. pr.) W  dalszym ciągu dyskusji m d 
traktatami w  parlamencie czeskim, p. Kramarz oświud- 
fczył, że nie radby się pozbyć Niemców, albowiem 
kraje czeskie stanowią całość geograficzną. W  sprawie 
Stosunku do Polski powiedział Kramarz, że Polacy 
bardzo zręcznie przygotowali grunt na kenferendi peg 
kojowej, oświadczając, że Rosja przez la. 50 nie po­
trafiła "się odbudować, wobec czego koalicja musiała 
Niemcom rrzeciwstawić coś innego niż Rosja, a w ięc 
wjelką Polskę. Odczuliśmy zaraz od początku straszne 
niebezpieczeństwo, iakic nam groziło z powodu .ej po­
lityki, i gdyby mc iej skutki, nastąpiłoby zbliżcmę 
miedzy Niemcami i Rosją w  całej pełni, 1 oniewui 
mała ententi nie jest promieniem światła, któryby mógł 
sprawę oświetlić, i ponieważ także wielka entenfa me 
jegt wcale wielkiem światłem, przeto poim śDPm  so­
bie, ze nasi legioniści, którzy dla nas tyle uczynił5, będą 
musieli jeszcze raz dla naszei przvszłości nctlleSĆ 0- 
statnią ofiarę, <i to nie aby Jonomćc jakiejś partji, lecz 
aby walczyć dla nas wszisikicn, w ie d ze  o tem, że 
naszem jedynym zabezpieczeniem jest słowiańska Ro­
sja, Gdybyśmy uwolnili Rosję od bolsztwizmu, w ów ­
czas moglibyśmy spokojnie spoglądać w  przyszłość- 
Ponieważ zaś nie uczyniliśmy tego, z natury rzeczy 

. musiała zw yciężyć polityka polska. Ktc jednak sądzi, 
że aziś wojna już się skończyła, ten jesj wielkim opty­
mistą, albowiem jak długo kwesttje wschodnie nie są 
uregulowane, niema m ew y o konsoddacji- Nąiważnie5- 
szem jest jednak to, że Niemcy nie wierzą w  swoją 
klęskę, w.edzac, że ostateczne słowo będzie wypo­
wiedziane dopiero wtedy, gdy zostanie uregulowana 
kwestja rosyjska. N.emcy chcą i będą miel, w  R :sji 
swoje kolonie. Niemcy uwolnią też Rosję od bolsze- 
wlztrm

P. Nemetz (soc. dem.) oświadcza się za zbliżeniem 
Czechosłowacji do Niemiec-

Po końc-owem przemówienia sprawozdawcy, zo­
stały traktaty nokojowe przyjęte w  pierwszem i dru- 
glem czytaniu wszystkim i głosami przeciwko gt's °m  
stronnictw niemieckich i lewicowych s e n n y c h  demo­
kratów czeskich.

- ..SŁOWO, PCLoI-OE" rr. — z rurra r* w w  — »

S e j s p  E ?  i p i W f l
Na życzeme kilku posłów przerwano c*y*anfe 

przedłożenia o konstytucji i przystąpiono ao interpe­
lacji wszystkie!* prawie stronnictw do Rządu

w  sprawie Górnego Śląska.

• P ' Dębs.u w imieniu wszystkich interpelantów 
zapytuje:

1. C zy Rząd czyni wszystko aby art. 88 traktatu 
wersalskiego był wykonany, a w szczególności, lata 
Rząd Polski zareagował na nofę niemiecką Z 19 Sty­
cznia 1921, v  której Rzesza niemiecka protestuje prze­
ciwko regulaminowi plebiscytowemu, oraz czy przed­
sięwziął kroki ceieir. zmiafiy postanowienia, które daje 
prawo głosowania każdemu urodzonemu na Śląsku i 
c z y .nie należałoby się domagać, aby p p -w o  glosowa­
nia przysługiwało tylko cym, którzy prznajmniej 10 łat 
mieszkają na Gó<nym Śląsku?

2. C zy Rząd Polski posiada gwarancie, że emigran­
ci polscy będą mieli swobodny przejazd na teren ple­
biscytów ją czy Rząd Polska liczy się ze znanem po­
stępowaniem władz niemieckich które użyją wszel­
kich śiodkćw, celem niedopuszczenia emigrantów pol­
skich, oraz czy  nie należałoby pomyśleć o tem, aby 
zabezpieczyć swobodny przejazd emigrantów polskich 
pociągami neutralnymi, pozostającymi pod opieką 
władz koalicyjnych?

3. C zy emigranci z Górnego Śląska zamieszkali 
w  Polsce, są należycie poinformowani o dacie piebis- 
cyui 1 czy zapewniono im swobodny przejazd?

4. Czy Rząd polski posiada dostateczne gwarancje, 
że istnieje dostateczna kontrola przy wydawaniu me­
tryk i czi oosiada 'ów n ież gwarancje, że umarli gfcaso- 
w ać nie będą?

5. Jakie środkfi Rząd Polski przedsięwziął, aby 
termin głosowania nie byl odsunięty w  nieskoń 
czoność?

6. Jakie środki Rzad Polski Stosuje celem oddzia­
łania na politykę Watykanu w  tym kierunku, aby by? 
dostatecznie poinformowany w  .duchu przychylnym dla 
Polski na Górnym Śląsku?

• Minister spraw zewnętrznych Sapieha oświadcza, 
że  ze strony polskiej robi się starania, aby o j]e tylko 
będzie możliwe, ograniczyć liczbę “m igrantów do tych, 
którzy niedawno opuścili Górny Śląsk, orae by prze­
ciwdziałać akcji niemieckiej, dążącej do obalenia bez­
stronnych i sprawiedliwych częśc; regulaminu. Nie ma 
jjowr.du do mniemania, . aby regul?rnin ten miał być 
zmieniony. Dnia <10 hm- między Polską i Niemcami przy 
pośrednictwe komisii nuedzysoluszniczej stanęła umo­
wa, na m ocy której oba kraje mają za.gwarantowaną 
zupełną swoboda w  dzis4ain«r«ci -przyg^rw *w yżej do 
plebiscytu. Są zapewnione ułałwienia w  otrzymania ed 
władz notrzebiych papierów oraz wseclka możność 
komunikowanie się mięazy komitetam? dla Górnego 
Śląska, wreszcie zupełna gwarancja równomiernego 
traktowania emigfaniów polskich 2 niemieckimL

Sprawą emigrantów, znajdującycli się w  Polsce, 
7Jmtiią się komitety plebiscytog/e, znajdujące się w  
W arszawie, Krakowie, Poznaniu i Cieszynie, a akcja 
ich lccncr-ntntje się w  ceritialnm  komitecie pod prze­
wodnictwem marszałka Trąnmczyiiskiego.

Minister szczegółowo przedstawił zarządzenia w  
sprawie kontroli nad legitymacjami emigrantów. Regu 
lamin nie ck eśla ściśle ternrnu głosowania, jeżeli je­
dnak mają być spełnione wszystkie przepisy regula­
minu, to termin ten nie może być przed 13 marca b. r. 
Minister nie ma jeszcze pewności, żc głosowanie od­
będzie się 13 marca b. r., choć poruszane są w  tym 
kierunku wszystkie spręzyuy Co do Watykanu Jest on 
bardzo dobrze poinformowany obecnie o caiyrrr prze­
biegu sprawy i minister sądzi, że fakta dowodzą, iż 
Watykan chce stanąć na gruncie zupełnie bezstron­
nym. Szczegóły minister w rło źy  w  komisli dla spraw 
zagranicznych.

P. Kowalczuk wnosi

otwarcie rozprawy

nąd oświadczeniom Rządu. W niosek ten uzyska? w ię­
kszość.

P . MOraczewski (P. P . S.) oświadcza, że mini: ter 
spraw zagratrcznych me rozwiał obaw. Punkt ciężko­
ści sprawy leży nie w  Opolu, lecz w  uondynie, gdzie 
odbywają się targi e Górny Śląsk polegające na tem, 
że Niemcy oblocuią spełnić wszystkie swoje eobowią 
Zimia z trakGui pokojow ego, jednakże tylko za cenę 
zaniechania plebiscytu na Górnym ĆJasku.. Gdyby te 
obaw y rozwiano, wtedy o jos nieb scytlP bylibyśmy 
zuoe{uic spokojni, bo bez w zględu  im to, kiedy się on 
odbędzie, 75 proc. ludności oświadczy się za Polska.

F  W ierzbicki (Z. L. N.) nrzed.st.iwia przebieg 
sprawy Górnego Śląska cd czasu ukrńczenia wojny 
światowej, w ysz .zeg ilił ’a jic  usiłowanii Niemców, ce­
lem skłonienia opinii świata do pozostawienia Górnego 
Śląska przy Niemcżsch. Mówca podJau ostrej krytyce 
książkę Heynica, wyiiazując, :ż całe ustępy tej książki 
są zapożyczane z  w yw odów  nicn.ieclnej delegąjjK po­
kojowej. Jednakże Heynes stojjc na stanowisku eko- 
nomicznem, uie odw iżą się żąJać cofnięcia plebiscytu, 
a żąda tylko w yw nięria na plan pi er u s?j w ’ g!ędów 
g^spodarcjycu. Mówca p ’ !kreśla —  r f'P crając swoje 
w yw ody cyframi — że Niemcy nie dbalj o rozwój

Ufczm SpH a.
Górneg > *Iąska * wskaż 'jr na go.-pr d*'rcze znaczerf* 
tego k/.vh ula I jlski. Mówca w zyw a  do. z!ąc*e«!r 
wszystkich sił la rzucenia śwutn w  oczy prawdy o g<y* 
spodarcz :j t-ile PoIski, 3<~z dla projiagEndy na Górnyit* 
Śląsku, gdyż tego wymaga nic tylko interes Polski, ale 
także interes h>ai'cj‘ i Anglii i o-ieres pokoju, wymaga 
tego także Juieres naszego sojusznika) który pierwsza 
poruszył, sprawę nas/ego odrodzeni* i niepodległości, 
t. j. Stanów Zjednoczonych.

P. Buzek (lud.) oświetla sprawę ze stanowiska pra­
wnego. Omawiając sprawę glosov-arJa emigrantów, 
w zyw a do podjęcia kampanii przeprowadzeniu wyniku 
głosowania dla każdego obszaru a wolskiego z osobna.

Pod względem walutowym nie będziemy narzucali 
Górnemu Śląskowi waluty nizkiej wartości. Minister 
skarbu pow mten ludności górnośląskie* wykazać raa*, 
czywisty stan naszej waluty i wyjaśnić, że zniżkę le ir 
kursu zawdzięczamy Niemcom.

Minister skarbu Steczkowski oświadcza, że pod̂  
tym względem administracja s!car{y>wa uczyni wszyst­
ko, aby na Górnym Śląsku zapewnić v ranmki jak naw 
pomyślniejszego rozwom gospodarczego. Z chwilą^ 
przydzielenia Górnego Śląska do Polski, warunki pro-1 
dukcji tam się polepszą, gdyż z podniesieniem się na­
szej produkcji rolnej, polepsza się także warunki apro­
wizacji na Górnym Śląsku.

Obciążenie Pohski jest stosunkowo niższe, jM  
państw zachodnich, wskutek czego też świadczenia 
Górnego Śląska na ed e  ogólne bedą też znacznie Gż- 
szc, jeżeli będzie przyłączony do p olski. n,ż gdybs, 
plebiscyt w y& d ł na korzyść Niemiec. Minister skarbu 
.poczyni! wszystko, aby powołać na Górnym Śląsku do, 
życia organizację bankową dl~ obsługi kredytowej tam-: 
tejszycli przedsiębiorstw. Nic jest zamrarenT adrmnJstra-’ 
cii skarbowej przeprowadzić g\.ail!towtiie unifikację 
w iju  ty, zamiarem ministra ies* jgrzostawić na Górnym 
SląsRu okres przejściowy przed przeprowadzeniem 
unifikacji a mianowicie do czasu, kieay marka polska 
pozwoli na nią bez ofiar ze strony ludu górnośląskiego.

P. L iidw czek  oświadcza, że sprawa Górnegt 
Sląsita jest w  pewnej mierze związana ze spiawą ple-} 
fciscytu na Wannji i na Mazurach. Ten wynik dla n«s( 
niepomyślny był wynikiem fałszerstw i nadzwyczajne-' 
go terroru Niemcy próbowali podobnych spospbów' 
i na Górnym Śląsku, jednakże'] ud górnośląski umtal 
się bronić Plelyscyt na Warrnji I Mazurach 'nie lesł 
jeszcze sprawą załatwioną i Rada ambasadorów będzie' 
się musiała zająć się jeszcze tą sprawą.

Minister spraw zagranicznych w ysłał do. Radj 
ambąsaoiorów telegram z douczeniem, że wprawd^C 
lud polskj.- przystąpił do plebiscytu, ale Rząd' Po]sk} 
w  tych warunkach plebiscytu mnąc nic może.

Mówca podaje środki zabezpieczenia się przed 
fałszerstwami podczas plebiscytu. Gdyby Górny ŚTąsk 
nie przypadł Polsce, nie bedzie tam spokojn j będzie 
on niem-tannie zarzewiem niepokojów w  Europie.

P. wiceminister dr. Dąbrowski odpowiadając! 
przedmówcy, zaznacza, że w  sprawie plebiscytu na 
Warmii i Mazurach Rząd Polski prowadził systematy­
czną akcję. Postępowanie ministra spraw zagrani­
cznych w  sprawie plebiscytu na W irm ji i M?zurach| 
tłumaczy się przymusowem położeniem, bo inna tak­
tyką mogłaby się obrócić przeciwko nam na Górnym 
Śląsku.

P . Chądzyński stwierdzą, że trudność sprawy G ó r  
nego Śląska polega nie na głosowaniu, lecz na bo* 
gactwach tego kraju. W p Iy w  kapitału niejednokrotnie 
zaznaczył się w  docyz!ach Rady ambasadorów. Ale 
produkcja nie da sje pomyśleć bez udziału pracy, a 
czynnikiem pracy na Górnym Śląsku — jest robohrkj 
polski. Gdyby miano zrobić z Górnego Śląska przedJ 
miot międzynarodowego handlu i oddać go na pastwę,
w y z y s k u  kapitału mjędzyraroaowego, to niewątpliwie 
nastąpi uniemożliwienie produkcji górnośląskie!.

P. Adamski wskazuje, że najeży wystosować do 
ludności górnośląskiej od Sejmu słowa zachęty j otu­
chy do wytrwania w  walec jeszcze przez kilka tygodni, 
oraz zapewnienia opieki nad tymi, którzy z powodu 
prześladowania Górny Śląsk opuścili i znajdują s ię ,w  
nędzy. Ludność tamtejsza znajduie -ię w  jakimś przed* 
świątecznym nastroju, który Dorywa tam wszystkich.

Po zamknięciu dyskusji zabrał głos p. Dębski, 
stawiając wniosek o w drukow anie m owy p. W ierz­
bickiego kosztem Sejmu i rozesłania jej nietlyko 
kraju, lecz także i po k-aiach zagranicznych.

Izba wniosek' ten uchwaliło. * *
Następne posiedzenie odbędzie się we czwartek.

Głosowanie nad dalszymi artykułami konstytucji, 
odbedzie się w  riątek rano.

Na wniosek p. Lutosławskiego na porządek dzienny 
czwartkowego posfedbotife wejuziei uesz^ee 
Wileńszczyzny ! województw  kresow/ch.

Koniec posiedzenia o godzinie 8 wieczorem.

W arszawa. <PAT.) 'V  przys^utn tygodniu ple­
narne posiedzenia Sejmu oduędą się we czwartek, 
piątek i sob tę. Dalsze głosowanie nad konstytucją, 
poczynając od rozdz. III. (..wł-uLą wykonawcza'') od­
będzie -ię w Plotek.

I
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Litwini proucnuią wznowienie 
foHowań w Londynie.

Warszawa. (P A T .) Dnia 21 stycznia 1921 W róc ił 
Się do prezesa delegacji polskiej prezes delegacji li­
tewskiej i złoży! oświadczenie, że rząd litewski dążąc 
4° bezpośredniego porozumienia z  rządem polskim 
Zgadza się zasadniczo na kointynuo wanie rokowań 
z  rząaem polskim wszczętych w- Warszawie dn. 13 gru 
dnia 19 2 0 , jednag uważa za konieczne .pro radzić te 
rokowania nadal w  miejscu neutralncm. Jako najod­
powiedniejsze miejsce ze strony litewskiej uznano 
t^ondyn. W  odpowiedzi na propozycję litewską delega­
cja polska 28 stycznia 1921 w ręczy la również ze swo­
jej strony notę, w której wyrażała gotowość przystą­
pienia do pertraktacji , zastrzegła jednak, że tematem 
obrad nie mogą być kwestje związane bezpośrednio z 
konsultacją ludową na terenie W ilcńszczyzny oraz, 2e 
rokowania te w mczem nie mogą wpłynąć na termin 
przeprowadzenia tej konsultacji. W  razie Przyjęcia ta­
kiej Podstawy przyszłych rokowań rząd polski mógłby 
przystąpić do pertraktacji z gotowymi projektami kon­
wencji. Co do miejsca oorad, przeniesienie się do Lon­
dynu, pociąguęłuby za scbą niepotrzebną stratę czasu 
i kosztów, lecz przedewszystkiem utrudniliby nie­
zmiernie komunikowanie się obu delegacji ze swoimi 
rządami. Dlatego też rząd polski chca.c dać dow£d do­
brej woli i przyczynić się do Pomyślnego wyniku ro­
kowań zaproponował przeniesienie dalszych 'okcwań 
do Kowna; P rzy  tej sposobności delegacja polska wy- 
fuzila życzenie usunięcia przez rząd litewski szeregu 
Zarządzeń, które w  dsciym momencie w ytw orzy ły  
atmosferę utrudniającą dojście do zupełnego porozu­
mienia między' obu narouam,,, wskazując w  pierwszym 
rzędzie na konieczność rewizji wyroku politycznego, 
wydanego niedawnie- przez sąd litewski, przeciwko kil­
kunastu Polakom, względnie amnestii oraz zniesienie 
zarządzenia dotyczącego sekwesiru majątków polskich 
na Litwie. Również zorganizowanie przedstawicielstwa 
obu rządów w  W arszawie i Kownie mogłoby sięzua- 
r'em delegacji polskiej przyczynić do wyświetlenia 
wielu kwestjj j w  znacznej mierze ułatwić rokow ania.

Niesłychany sKanitl gieldrao- 
lian rwy w Warszawie.

Warsz&wa. (P A T J  W  kołach sejmowych roze­
szła się wczoraj pogłoska, że rząd polski wpad? pa ślad 
niesłychanego skandalu giełdowo -bai 1 kowego. „Naród" 
dowiaduje się, że niezależnie od spekulacji zniżkowej 

■Niemiec, na zniżkę marki polskiej grał także jeden % 
banków warszawskich, niedawno założonych i grę tę 
uprawie! systematycznie od kilku miesięcy. Marki 
p-zeraycano w  automobilach Przez Czechy. W ładze 
skarbowe zdołały przychwycić kontrabandę 80 miljo- 
nów ma^ek polskich.

F r o m m  honfereny i [ a n fr f e H t t j .
Horsea. (P A T .) Z  kół urzędowych donoszą, że 

przyszła konferencja londyńska w sprawie położenia 
.na Wschodzie zajmie się przed©v szystkiem sprawami 
rdotyczącemi Azji Mniejszej. Panuje przekonanie, że 
zaproszenie 1 urcji na tę konferencję będzie wzmocnie­
niem autorytetu sułtana i ułatwi porozumienie rz idu 
tureckiego z kemalistami._______________________________

MORGENTHAU ZNÓW NA WIDOWNI*,.
.N&nen. (P A T .) Z  Nowego Jorku donoszą, że utwo­

rzy ł się tam komitet dla obrony mniejs zości narodo­
wych i religijnych w Europie. W  skła*) komitetu mię­
dzy iraiymi wchodzą Taft. BriJtnd, Hoover, kard. Gib- 
bpns i Morgenthau.

Warszawa. (P A T .) Misja dyplomatyczna gruziń­
ska w  W arszawie komunikuje, że Rada najwyższa 
uznała 27 bm, Gnizję de jurę.

Warszawa. (P A T .) W  dniu dzisiejszym skończyły 
się obAdy ^  Głównej K.-misjj ziemski-j, która załatwi­
ła szereg wniosków dotyczących regulacji hipotek 
włośdańskich.

W anzawa. (P A T .) U tworzył się tu staraniem Sto­
warzyszenia lekarzy polskich komitet lekarski francu­
sko-polski, który zamieni się niebawem na Stow arzy­
szenie lekarskie francusko-polskie, mające na celu m 
m. Vo*powsz*chnianie literatury lekarskiej francuskiej 
w  Polsce.

Paryż (P A T .) Z Berna komunikują, że  zgromadze­
nie szwajcarskiej partii socjalistycznej odrzuciło 25 324 
głosami Przeciw 8.724 projekt przystąpienia do trzeciej 
mi ędz^Tisrod ó wki.

W arszawa (P A T .) Zniżka kursów przybiera sze- 
rokie rozmiary i dotknęła wszystkie dewizy. Depresja 
przeniosła s>ę również i na ruble oraz papiery, publ.cz- 
ne.

Gdańsk. (P A T .) W e zo n i wysłano z partu tutej­
szego 40 wagonów mąki do W arszaw y i 40 wagonów 
żyta do Sosnowca.

Gdańsk. (P A T .) Dziś przybył tu 7. Liwerpolu 
statek z ładunkiem 203 tonn mąki dla Polski.

Gdr^sk. *F»AT.) Po  w c*orsisz'H zw yżce kursu 
młfJd polskiej, nastanlło dzisiaj małe osłabienie. Płaco­
no za gotówkę 71/5 do 8, Przekąsy m Warszawę 7K 
da 7

Nswl kawalerowie 
J ir ło li  Milifan".

U ro c z y s te  śujI ę ip  V  G u to w s k ie j) d y w iz j i  p ie c h o ty

5. Dyw izja (lwowska) piechoty obchodzi w  dniu 
dzisiejszym w naszym grodzie w ielką uroczystość. 
Rozkaz dzienny, wydany w  rocznicę styczniowego 
powstania, wymienia nazwiska 64 oficerów  i żołnierzy, 
którzy za swą waleczność w  boju, nieustraszoną od­
wagę, naidzwyczajną ofiarność otrzymali krzj-że ,.Vir- 
tuti Miluań".

Oto ich nazwiska;
Ppłk. A lo jzy  Łukawski, dowódca IX  brygad* pie­

choty.
Z dowództwa 5 dywizji piechoty; kpt. Juljusz Er­

nest Hoffmann, por. Jerzy Szczerbiński.
Z 19 p. p.: kpt. Michał Bacewicz, por. Antoni Huj- 

da, por. Justyn Mackiewicz, ppor. Marjan Masternak, 
ppor. Stanisław Przybecki. sierż. Jerzy Maciejewski, 
plut. Jan Głowa, kpr Jan Waljs.

Z 38 p. P.: Por. Serafin Ostroróg, ppor. Bogdan 
Sołtyr, ppor. Janusz Górecki, ppor. Antoni Cichy-Ci- 
chowski, sierż. sztab. Teofil Dołnan, sierż. szt. 1-ra.ici- 
szek Kotlarczyk, sierż. szt. Franciszek Caruk, sierż. 
szt. Edward Marzys-Olszyna, sierż. szt. Mati&i Mo- 
szumański.

Z 39 P. p.; Płk. Stanisław Sobolewski, aow. 39 p. 
P., kpt. Stanisław Szyłejko, por. W ładysław Sawicki, 
por. W acław  Kruszewski, ppor. Feliks Serbeński, 
pchor. Rudolf Goetz. ppor. Stefan Sozariski, ppor. T y ­
tus Leon Rotter, pćhor. Jan Gorzko, sierż. Micha! 
Czereha, plut. Czesław Stanisław Barylski; kpr Fran­
ciszek Filip, st. szer. Juljan Kartosiński.

Z 40 p . p.: ppłk. Henryk-Weiss, dowodca 40 P. P., 
kpt. Jan Wierzchoń, kpt. Juljan Królikowski, Kpt. 
Adolf Maresch, por. Ludwik Dmyszewicz, pchor. Kazi­
mierz Kordaszewski. sierż. szt. Józef Piotrowski, sierż. 
szt. Franciszek Błajoa, sierż. szt. W incenty Maziarz, 
plut. Ludwik Holowiński, kpr. Wojciech Pawlak, kpr. 
Stanisław Fortuna, kpr. Sebastjan Marek, kpr. W łady­
sław SzPakowski.

Z V. Bryg. artyl«rjl: Ppłk. Tadeusz Lodziński, do­
wódca V. Bryg. artylerii. .,

Z  5 P . A. P  : Ppłk. Karol Battaglia, mjr. Tadeusz 
Justyn Filipowicz, mjr. Kar oj Schrotter. Por\ Tadeusz 
Kruszyński, por. Jan Filipow.cz ppor Jan Krasicki, 
ogniu. Józef Rybicki, plut. Michan Reczuj, plut. W ła ­
dysław Kifta, kpr. Bronisław Mielnicki, kpr. Stanisław 
Głąb, kpr. Hieronim Salamon, kpr. Micha? Paprocki, 
bomb. Antoni Swierz, kan. F,mil Wojnarowicz.

Z 4 p. strzel. k»n.: Rtm Wilibrand Romański.

Oko ś! izga się wśród suchego wykazu oficerów i 
żołnierzy.... A  przecież jak w iele w kaź dem z tych «ia- 
zw !sk tkwi brawurowej odwagi, gotowości bojowej i 
zaparcia się, jak wiele ofiarności z własnej osoby aż do 
ostatecznych gramc. Nadto dobrze jest nam znana V. 
dyw izja piechoty, choćbyśmy tyiko na szale jak naj­
bardziej pochlebnego o niej sądu riucali chwalebne 
zwycięskie jej zmaganD się z przewagą bolszewickich 
hord Budiennego na północno-wschodnim pierścieni! 
obrony I  wowa. Tkw ią nadto głęboko w  naszej pamię­
ci te wspaniałe epizody, które na kartach Dolskiej wroj- 
ny zapisała 5 dywńrja swym czynem mocarnym na Po­
lach Toporowa i Kamionki, w  atakach na Zadwórzę, 
pod Kulikowem a potem gdy przełamaną zosiaia prze­
waga >,czerwonego generała" szlakiem zwycięskiego 
pochodu przez Busk—Brody— Krzemieniec— Staro
Konstantynów— Chmielnik aż po stare granice Rzphej.

Dobrze znane i chwalebnie zapisane nazwiska no­
w ych  Kawalerów  ,,Virtut.i Militari". Jako sprawozdaw 
ca wojenny „Słowa Polskiego" niejednokrotnie mia­
łem sposobność wśród krwawego ro?gwaru bojowego 
w  przednich formacjach przyglądać sie wielkiemu tru­
dowi oficera i żołnierza tej walecznej dywizji, wśród 
której niejedno nazwisko okryte chwałą w  pamięt­
nych dniach listopadowych. Ot np. z brzegu —  gdy 
miejsca nie starczy na rycerski rodowód każdego od­
znaczonego w dniu dzisiejszym —  ppłk. Łukawski, do­
wódca 38 P. p., oraz dow. grupy w  sierpniowych wal­
kach 1920 r., operował w rejonie Mostów W iel­
kich, Sokala, Radziechowa, kryjąc lewe skrzydło 5 
D yw . p.> pod którego *o doskonałego oficeia bacznem 
okiem' „rogate djabły" porządnie • garbowały skórę 
bolszewickich intruzów.

Albo ppłk. Tadeusz Łcdzińsfei 1 n*jr. Tadeusz Flfl- 
pcwicz. P ierw szy z nich dusza byl artyierji lw ow ­
skiej, gdy z niczego wprost przyszło mu ją tworzyć w  
pierwszych dniach listopada 1918, by bronić murów 
Lw ow a i wschodnich kresów Małopolski, gd y ‘ trzeba 
bvło do cech znakomitego organizatora dorzucić zeia- 
zną wytrwałość w  gromieniu przewagi wroga niezna- 
cznemi s hmi Drugiego nazwisko -vy dziejacn obrony 
Lwowa i w Późniejszych zmaganiach się w  wojnie pol­
sko-ruskiej i pTskc-bolszewickiej oeóinle jest znane.

Ppłk. Henr^K Wnhs, dowódca 40 p. p., jeden z 
nailenszych bojowych oficerów armii naszej. W idzie­
liśmy go. jak w  gradzie bolszewickich karabinów ma­
szynowych z nadzwyczajnym spokojem z nierozłączna 
trzrweczką w ręku prowadził .swe bataliony do ataku 
pod Kurowicami, czy później pod Zadwórzem. Czujny 
jak żuraw _  wymagalący od ńn'gich i siebie yie szczę 
dz3cv 12 sierwra nnd Łopatynem rozbił zasteny Bu- 
dwn^ego, zmijsit je do Panicznej ucieczki, wziął radio 

i  bogate łupy,

Albo nn. kpt. Juliusz Ernest Hoffmann, szef sztab* 
lwowskiej dyw 1Zjj. w  listopadzie 1918 przedziera się 
do L v  ow a z  Bessarabji. gdzie stał w  krytycznym cza­
sie ze swym baooem, w  styczniu 1919 pełni funkcje 
szefa siztabu Pułk. Sopotnickiego w Lubieniu, gdzie 
grupa ta przez przeciąg czterech miesięcy wytrzymu­
je codziennie najwściekiejsze ataki ukraińskie na L w ó *  
od płd.-zachodu —  aż do kontrofenzywy majowej 
woisu naszych. Zostaje wówczas szefem sztairu Si­
korskiego —  przeprowa<tea ofenzyw ę przeciw Ukra­
ińcom. W  Imym 1920 zwalnja się oa własną prośbę z 
wojska, by poświęcić się swemu zawodowi cywilnemu. 
Pod nakazem chwili w  krytycznych dniach bolszewic-; 
kiej ofenzy w y wstępuje czemprędzej w  szeregi Pr, 
charakterze ochotnika, obejmuje szefostwo sztabu 5 
dywizji i bierze odtąd udział we wszystkich wałkach 
z mrowiem bolszewickiego najazdu —  dniem i nocą 
trwając, na stanowisku szefa sztabu i rzucając wybit­
nym swym talentem wojskowym niejeden sukces na 
szalę zwycięstwa swej umiłowanej dywizji. W idzia­
łem go w  ciężkich walkach poa Jaryczowem i Zadwó­
rzem, gdy w  małej szkolnej izbie zapytowskiej w 
twardych nad w yraz warunkach rozw iązywał trudne 
zadania taktycznej obrony i pomysłowej inicjatywy w  
ataku.

Albo np. kpt. Michał Bacewicz, dow. baonu 19 p, p„ 
11 razy ranny, kpt. Juljan Królikowski, który p-zy- 
dzielony do ministerstwa, korzysta z każdej sposebno 
ści by walczyć w swym pułku, w  którym w najcięż­
szych walkach sierpniowych dokazuje wprost cudów, 
waleczności, por. Feliks Serbeński', z 39 pp., nieustra­
szony obrońca Radeckiej szkoły i późniejszych walk 
na Polesiu, gdzie ciężkie ponosi rany, waleczny przo­
downik, —  por. Jerzy Szczerbiński, jako szef opera cyj 
nego oddziału 5 dyw. całymi tygodniami bez wytchnie 
•nia pracuje nad pomyślnym rozwoizm akcji W alczy w  
pierwszej linji a w czasie odwrutu ostatm schodzi z 
pozycji, można powiedzieć dosłownie, że swoją osobą 
w a z  z ukochanym „Dziadkiem" gen. Jęarzejewskim 
kryje ów  smutny odwrót I. armji. P ierw szy w  atajai 
—  ostatni w odwrocie...

Tego pokroju oficerów j żołnierzy, godnych stare­
go  rycerskiego animuszu przodków —  •nowoczesnych 
bojowników —  w ieńczy dzień dzisiejszy krzyżami 
„Virtuti Militarni". W  tej uroczystej chwili 5 dywizji 
skupia się w  uczczeniu ich wielkiej w o liec narodu za­
sługi cale Lwowa. "Znania za
ich czyny, wdzięczności za to, co zdzia!-ik

Cześć nowym Kawalerom ,,Virtuti M ilitari!" a.

Wiadomości bieżące.
L w ó w ,  30 stvczn a.

RE PE R TU AR  TE A T R U  MIEJSKIEGO.
N>edZiela, 30. stycznia, 3.30 poroł. „Przedstawienie 

baletowe". — O godz. 7 wieczór „Pocz< tajnia pierwszej 
klasy" V. raz.

Punitdziałek, 3i. stycznia, o godz. 7 wieczór „Skowro­
nek", operetka, V. raz.

W torek 1 lutego o g. 7 wiecz. „Poczekalnia pier­
wszej klasy".

Środa 2 lutego c g. 3.30 popu?. „Betleem polskie", 
Jasełka. — O g. 7 wiecz^„Cygane!ja", opera.

Czwartek 3 lutego o g  7 wiecz. „Skowronek", 
operetka.

—  A P O L c O " „Tarzan zw ycięzcą ". Serja druga 
W 7 aktach.

—  Połączenie telefoni :zne między Lw ow em  ł W ar­
szawą przerwane.

— Sencja gospodarcza Klubu narodowo-demokraty- 
cznego l Związku łudjwo-narodoweg:, mządza w  rne- 
dzielę, t. j, 30 stycznia br. uroczystość wsnóinega 
0];Jatka dla swych członków i ich rodzm, w e władnym 
lokalu p .zy  ul. Pańskiej 1. 11, na która to uroczystość 
zaprasza uprzeimie P . T. członków — Początek o godz. 
7 wieczorem.

- Kongregacja Kupiectwy Po.suego w e Lw c ,vk  
zaprasza swoich członków na ogólne zebrani'*, które 
odbędzie się dnia 31 stycznia br. 'Poniedziałek) o g. 
7 Wieczorem w  iokahi własnym przv ul. Czarneckie­
go

Na zebraniu tym wygłosi referat p. Kazn.śerz 
Kułakowski z Warszawy w  sprawie utworzenia we 
Lw ow ie  periodycznych kontraktów handlowych (jar­
marków).

Ze względu na ważność sprawy upraszamy o  nie­
zawodne , liczne przybycie. 4 1 1

—  Staraniem Poisklcgo Związku kolejowców odbył
się dnia 23 stycznia br. w ieczór ku uczczeniu 58-ej 
rocznicy powstania styczniowego w  sali Domu katoli­
ckiego. W ieczór zaszczycili s'v’oją obecnością p ijkow - 
rik  M iriewski w  towarzystwie swojego adjutanta por. 
Kępińskiego, p 0 wygłoszeniu słowa wstępnego przez 
płk. Miniewskiogo odbyły się produkcje muzykalno, 
wokakie z łaskawym współudziałem do. Gifidzieóaktej 
Rudolfównej, Lutczynuwnej, Sieroszewskiego i A. 
Kaniowskiego. Dochod 500 mk. przeznaczył Polski 
Związek kolnow,, ^  plebiscyt vró*noś!aski.

—  Reduta plebiscytowa, którą urząlza Komitet 
Obrony kresów* zachodnich wraz z Komit Aem Htera. 
cko-Hrtv.stjX2 iiym w  dniu 6  lutego w  j  machu Tcatm 
miejskiego, uudzt w  micścii ogólne zainteresowanie,
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^ogran? przybiera coraz bardziej skrystalizowane 
Jurtny i podany zostanie niebawem do szerszej wia 
domości. Komitet Pod przewodnictwem Prez. Lasko- 
wnickiego [ ,udcy K w ia tk o w s k ie g o  obradowa! w  so­
botę w  Kasynie i zdoiał odrazu w z n ie ść  Program Re­
duty plebiscytowej na poziom w u -k ie i  atrakcji, bieżą­
cej uciechę karnawałową z celem zasilenia tak nie­
słychanie ważnej sprawy plebiscytowe). Z wielu po­
mysłowych niespodzianek odsłonimy niebawem rąbek 
taiemnicy.

—  Raut z tańcami na rzecz Towarzystwa walki z 
gruźlica, urządzony wczorajszej nocy w salach Ka­
syna powiódł się w  catei pełni. Na .sali wspaniale 
przystrojonej, ogólną uwagę zwracał obraz BatowJ 
skiego: „ G o r g a o y N a  sali zjawiła się młodzież ju­
gosłowiańska, która była przedmiotem serdeczne! o- 
wacji licznie zebranego towarzy stwa, to też i pląsy 
płynęły przy jej pełnym we r wy  udziale. Poloneza 
" r z ą d z i ł  proi. W iczkowski z o. Csjtóbwsjtą-tiole- 
iewską. v/ dthszych parachwauważyliśm y gen. La- 
tnezana z o. Neumajiową, prez. Neumana z p. Lamc- 
zarnową, gen. Lindę % v. Loewensteinową, prof. Pa ­
wlika z p. Wodzicką, rektora Markowskiego z P. Pa- 
ułłkową itd- itd. Zabawa, przejęta wyśmienitą ochotą, 
przeciągnęła się do białego rana.

—  K*prysy  tegorocznej 4 my. Przez cały dzień 
wczorajszy panowała śnieżyca przy zmiennie silnym 
wietrze, popołudniu nagle ustała, powiał wiatr cieplej­
szy, zapowiadający odwilż, a wieczorem spadł rzęsi­
sty deśzcz. który zmienił się potem w  słotę. Chodniki 
pokryła lodowa powłoka r.uiemożiiwiająca wprost cho* 
źzetiie bea narażenia się na wypadek i tegoż przykre 
następstwa.

—  Dfaż>zą przerwę w niebu tramwajowym spowo- 
Howiło w czoia j wieczorem uszkodzenie przewodów 
elektrycznych na Żółkiewskiem, skutkiem czego mu­
siano w yłączyć prąd w  całem śródmieściu. P o  usunię­
ciu przeszkody około godz. 8 podjęto ruch normalny 
na wszystkich linjach z wyjątkiem linjj H. G. Przerwa 
tft d»te się ludziom bardzo odczuć, gdyż z oowodu 
gołoledzi i deszczu chodzenie pieszo było bardro li­
tr ugniecie. Korzyść z tego odnieśli jedynie dorożkarze.

—  R*aiOAv podczas karaiabolu. W  ul. Legionów  ja­
kiś wóz w yb ił szyitę w  tramwaju, a szkło z tejże po­
kaleczyło w  rękę p. Tad. Krzemieńskiego, medyka, 
któremu na stacji ratunkowej rany opatrzono.

—  190 kg. cukru skradziono onegdaj z magazynu 
kolej, na dv. prcu Łyczaków. Sprawcy kradzieży na 
razie nieznani.

—  Tajemnica 3 worków cukru. Posterunkowy poli­
cji zauważył wczoraj w  ul. Błonnei, iż jacyś kolejarze 
obok parka*,iu kolejowego ladujg. coś na wóz. W  Po­
dejrzeniu, iż jest to jakaś nieczysta sprawa, zbliżył się 
do wozu, a wówczas kolejarze i woźnica zbiegli. P o ­
sterunkowy znalazł na wozie trzy worki cukru. P o ­
prowadził tedy konie % wozem i cukrem na strażnicę 
przy ul. Kordeckiego, gdzie w  godzinę potem zgłosił 
się Jan Buffi. woźnica i właściciel wozu z prośbą o 
oddamc tychże. Zeznał, że kolejarze nieznajomi za­
śmiali go, bv zawiózł im ten cukier, a gdy oni uciekli, 
on uciekł także. Aż do wyjaśnienia sprawy. Buffiego 
uwięziono.

—  Nlewdaja wyprawa złodziejska. Onegdaj po zam­
knięciu bramy domu pod 1. 18 przy ul. Stryjskiej, 
znaleziono ukrywającego się_ tamże m iętego człowie­
ka Zapytamy co rufa i tam o tej porze .dawał niejasne 
odpowiedzi. Gdy jednak znaleziono przy nim wytrych, 
Bte ulegało wątpliwości, że to złodziej. W  policii przy 
znał się młodzieniec, że nazywa się Ja« Chaboctński, 
a nadto, że majorowi swemu Dwomickrenft ukradł 2 
kawałki skóry, które następnie sprzedał innemu szew ­
com i. Policja mając nadzieję, że Jasio jeszcze sobie 
„c*»ś“  przypomni, zatrzymała go w  aresztach.

Po&Hęk© wanie. Najserdeczniejsze podziękowanie
za garl.we i serdeczne zajęcie się pogrzebem śp. Ja­
sa Pichodriego, uczr.ja V 1. kl. IV. gimn. „Obrońcy 
Lw<jwa“ , składa tą drogą ks. kap. maj. W . Parskowi, 
oęaz ks. katechecie, profesorowi i kolegom zmarłego 
aa współudział w  pogrzebie Podziw*.

Z SALI SADOWEJ.

Fcfressewicz przed sądem.
Sw. Ludwik h.itnfełJer, kier szkoły, intimowairy 

w barakach, w  długiem, szczegółowem zeznaniu, o- 
śwjetl-) stosunki w  nich paWjąc;. Z chwilą odsLa,vic- 
nia d* nich pierwszego transportu jeńców i interno­
wanych *apadlo około 17 na tyfus plamisty. Na śnia­
danie podawano w  barakach parzona w wodzie liście 
orzechowe, na co czekać musiano w  śniegu czy w  
Wocie Frzez kftkti godzin z rzędu, aby nieraz usły­
szeć z ust „kucharza" —  że dziś niemi śniada-ńa. 
Na obiad zupa —  me wiedzieć iaka, ziemniaki, cza­
som koniny kawałek, na wieczór „herbata" ni'słodze­
nia, co dragi dzień 1/4 bocheoeczka chfeba. Najgorzej 
dręczono barak nr. IV. i V., gdzie przebywali 'eftcy. 
„Rada Czterech" —  do której świadek nakżał — u- 
rhw alis* odnieść s--ę z żądaniem usunięcia braków cło 
kom. Halibeja i kom. Prymaka.

M Trf tydzień j drugi, a gdy uleź 
c*ne nie następowały — mtccno mvś1 Wintu. — ale 
ze względu na znaczną ilość straży i Skierowane na 
baraki karabmy maszynowe zaniechano tej myśli. Po 
drugiej skardze zjawił się w  barakach kom. Halibei

! i kom. Prpmak. P ierw szy bardzo ludzki, łzy miał w  
©czach gdy patrzał na to, co S'e dzieje na Kosaczowie. 
W  dniu przybycia misji szwajcarskiej poda-m jeńcom 
i internowanym rosćl i mięso :i gdy jeden z członków 
misji oświadczył, że ognisko zakaźne z Kos iczowa 
może rozszerzyć się po całe: Kołomyji i ją zakazić —  

i wówczas dr. Petruszewicz oświadczył, „że  na to iest 
; Kosaczćw !". Pn w izycie  kom. m'asta Halibeja. na- 

siąpiło chwilowe polepszenie.
Z widocznem wzruszeniem opisuie świadek sec- 

i nę bestialskiego pobicia śp- Lewińskieg >, legjomsty, 
który nie chciał czyścić ustępu i tak został zbity 

I przez żołnierzy, że niebawem unw-*ł wśród słów : 
„Pomściicie mnie!"

Z radością przyjęto w  barakach wieść o przyby­
ciu misji polskiei. której jednak do Kosaczowa nie upu­
szczono. Świadek zdołał niepostrzeżenie w ręczyć św i­
stek papieru śp. Dttlębiauce, z któią 'etknął się w  
czasie —  będąc rzecznikiem między barak-itru a ko­
mitetem. Delegatki w  tej chwili zorientowały się w  
sytuacji, wyjechały do Stanisławowa, skąd p izyb yt 
po pewnym czasie poseł Makuch, po którego odiei- 
d*ie nastąpiły znów pewne ulgi. W  tym czasie świa­
dek zachorował na tyius lecz nie doonał żadnej opie­
ki lekarskiej a tylko towarzysze niei-)Ji ratowali go. o- 
kładami lodowymi. Wszechpotężnym w  baraknidt był 
niejaki W idepol (? )  któ-y „udawał" lekarza, chociaż 
miał tylko trzy klasy gimnazjalne i pod pozorem sta- 
r iń o ulgi dla internowanych —  zdradzał ich na każ­
dym kroku. Gdy epidemja tyfusu w  barakach srozyla 
się coraz bardz.ej —  w  dnitt 20 kwietnia znwrło 23 
osób —  przysłano dr. Ham m ca, który jednak czy bał 
się, czy nie umiał przełamać trudność i ustąpił, po­
czerń Po drze Chąnii ofajał ciężki obowiązek dr. M i­
lewski całą duszą oddany sprawie internowanych l 
ieńców, Których ratował pod każdym względem ma­
terialnym i moralnym, ciesząc się wśród nich wiei- 
kiem zaufaniem. P o  wyjeździ* polskiej misli kom. 
Swoboddana wycofano z baraków' i wysłano na front. 
Za jego następcy ppor. -Popiela, burd/o ostrego i c- 
bowiązkowego, zdołano wyjednać załóż mi© w  szpita­
lu osobnego szpitaliku, urządzonego orzeważnie za­
biegami komitełu polskiego. P o  pp"r. Popiołu przy­
szedł do baraków kąp. Gdulą, :ako komendant ludzki 
odczuwał niedomagania, nie zdołał im Jednak zara­
dzić.

Świadek prowadził szczegółowe zapiski, z któ­
rych wynika, że na Kosaczowie zmarło 1.33G inter­
nowanych i jeńców PeD kńw ! Ch*owano ich inasimi, 
obdartych do naga. P o  zwolnieniu z. baraków i kon 
finowaniu w  Kołomyji świadek codziennie odwiedzał 
K w aczów  aż ó «  ostatniej chwiK, w  której żołnierze n- 
kraińscy uchodząc z  Kosaczowa, H  odejściu strzelali 
do jeńców i sześciu z nich między nimi i świadka 
ził  mli.

Swiad«k stwierdza dalej, że Paiowało ogólne prze
konanie, że dr. Petruszewicz jako szef sanitarny móg' 
wr>rowadd?ić porządek w  k.-»saczowie

Po szeregu pytań, wystosowanych do .świadka, 
pizez dr- Swiątkiewicza, przewodniczący przsr-var 
rozprawę do soboty.

Piąty- dzień rozpiamy.
Nastąpiły z kolei pytania z© strony prokuratora l

obnńcy.
Prok. Jak się myli internowani'-
Sw. M vli się w  kan dach a lM  też śniegiem, gd yż 

studni nie było. Potem  zarządzono raz na miesiąc ką­
piel. Bieliznę prali tamże. Potrzeby swojo zaiatwjcii 
wkoło baraków, potem w yszedł rozkaz wykopania 
rowów i otnc*enia go d-skami.

' Pi-ok. P rzy  śledztwie- stwierdzona, że to by ły  
jarry przykryte deskami z otworami.

Śwr. To m.iże Później.
Prok. A cóż robili ci chorzy w  chorobie.
Sw. Pod siebtr To  też podłoga w  barak n strasz­

nie wyglądała.
Prok. Jak postępowano z rekonwalescentami?
Św. Oni wracali Przeważnie po to, ż-by  umrzeć, 

wracali tak wynędzniali, że po paru dniach umiei-tli.
Prok. C zy pan widział, żeby takich rekonwales­

centów używano do rębania drzewa j żeby -mi klę­
czeli Przy tern, gdyż sił nie mieli, by stać.

Św. Tak.
Prok. C zy była przy baraku trupiarnia?
Św. Była, to znaczy taka osobna budka, gdzie 

trupy schowano,
Prok. C zy  był pan w  trupiarni?
Św. Byłem, gdyż często bywałem przy śmiercL 

Raz byłem świadkiem, jak zaniesiono tam chorego, 
który leszcze «ie skonał.

Prok. A  jak ich chowano.
Sw. Pogrzeby <»dbywaf5r się przeważnie maso­

wo, w  tajemnicy.
Następnie zabrał głos dr. Świątkowski. W ięc 

■ zanieśli tegr konającego do tnipiarm-3 C zy ż  żaden 
lekarz nie stwierdzał śmierci ̂

Sw. O ile był w  tym czasie, to tak. W  tyrn w r- 
1 padku nie było tam lekarza, a wynieśli umierającego 

sąsicdĄ z baraku, gdyż nie w iedzieli może, że on je­
szcze żyje, a bali się ząrizić jego  chorobą zakaźną.

Obr. d*-. Kulczycki zapynre: Śledztwo wyk.ezute 
j dotąd, żc Pierwsze zachorowania były ©d p o łjw y  
i stycznia, a pan wspomina, ż© przy panu, w  grudniu,
! już kilkudziesięciu chorych było.

Sw. Pan daruje, ten obraz kosacEuwski był tak 
straszny, że « le mogę «ię  z niego zapomnieć, chyba 
daty.

Obr. Pan twierdzi, że gdy pan tam leżał chory 
na tyfus mimo, że pan się zgłaszał, nikt nie w ziął

' Pana do szpitala, a ci, którzy byli wtedy z panen, 
twierdzą, że wszystkich br.m:-, o ile się zgłaszali,

Św. Ale mnie nie wzięto,
Obr, Pan zeznaje, że w  czasie choroby, '.-'bioii© 

panu okłady z wody. Jak to można było robić, gdy 
był taki mróz J

Sw. M otta  było, gd y1! trzeba byJo, a że byl rwćz 
to wiem. ho mam dotąd odmrożone Dogi i ręce.

Obr. Dlaczego pan w  śledztw c podawał, że u- 
marlo 1000 ludzi, a teraz pan wspjrr. ta, że Iźf.O; 
powinien pan Pa v ;h ć ,  gdyż robiono dokładne si isy

$w. Ale ' <i/.ne nasze tpisy i notatki -wtadże ukr. 
przychwyt/wały, robiły to i w  czasie posiedzeń Ko-, 
m^etu Pań. W ięc choć staraliśmy się nueć «> kurr.tTi-; 
ta wszystkiego, co się w  barakach działo, utrudniano 
nam. I tatwo mogłem się w  cyfrach pomylić.

Następm- zeznaje św. p. Opleńska, która ucze­
stniczyła w Misji Polskiej do obozów internoy. an;, ca 
i jeńców w raz z śp. Dulębianką i śp. Dzieditszycką do 
zajętej przez w„jska ruskie wscliadni^ części b. Ga­
licji. P . Op;eńska zeznaie:

Towarzyszył ran? wszędzie z ramienia rządu 
ukr. żandarm Boryszczuk P rzyb yw szy  do baraków, 
zastałyśmy nie chorych, lecz właściwie samych ko- 
i-ajicych. Otoczyli nas zwarłem  kołem z tysiącem 
skarg. Byłyśm y bardzo krótko, tak. ż e  zbadać do- 
kl- ónie mc nie można było Zbeszta nas nie wszę ld e  
puszczano. Z paniami z Komitetu widziałyśmy się 
też bardzo krótko, tyle co konieczne dla oddania pr/.y 
wiezionych listów i pieniędzy, bo nawet na herbatę 
zostać nie pozwolono.

Przewodu. Pani zeznała w  śhdztwie, że zasala 
w  barakach czystość, robiona na Prędcc na ich Przy­
bycie.

Sw. Tak iest, to się O dzia ło  zresztą wszędzie, 
gdzieśmy jeździły po barakach.

Pr/ew. C zy  pani ma ca więcej do powiedzenia
0 tej podróży.

Sw. Owszem, że »a  drugi dri?ń naszego przyłe*
■ zdu dra Milewskiego internowano* I że takii*ta;n by- 

by warunki, że myśmy nawet nis -przypuszczały, że 
tam wogóle w D dze sanitarne ni; egzysiuią.

Jeden z sędz. przys. zapytuje: D laciego Pani©
udawały iię  ze wszystkiem dc. komerdanta mk^ta 
Halibria?

| Św. Bo nas wprost żandarm skierował.
Prok Czy panie po drodze wspominały władzom 

że jadą w ogóle zwiedzać baraki, c z y  że specjalnie 
do Kołomyji?

Sw. Nic nie mówiłyśmy.
Prok. C zy  pani w ie c»ś  o internowanych z VII. 

bat akii?
Św. Nie wiem nic. gdyż wszystkich tego dnia 

zaprowadzono do kąpieli, nie wiem może - umyśl­
ni#. i

Przew . M y  to zbadamy czy  połr*eba było na­
raz rym ludzi prowadzić do kąpieli.

P i zew . C zy  panie w  innych miejscowościach za . 
stały gorsze stosunki?

, Sw. Owszem, w Tarnopolu j w  Mtkuliócach..
| Obr. Purii twierdzi, że oo 24 godzin tch panie'
! musiały oditchać. M v  w iem y, że mogły pani-- zostać.

Sw, Nie, bo żandarm, towarzyszący nam, Powie­
dział, że nie wolno nam zostać!

Obr. C zy  to, że panie w ezw ały do --iebie dr. M i­
lewskiego meurzędowo było Powodem jego interno­
wania?

Sw. Przypuszczam, żc tak, bo na drugi dzień 
pytał nas p flalibei urzędowo dIac-'-ego.ś*.ny go w zy- 
waH , —  odpowiedziałam, że to kolega mego męża
1 nie przypuszczałam że nr* \vol«i> mi sie z nim wi­
dzieć.
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